
253939

H1ST0RYA

0  GRY Z E L DZ I E
1 MARGRABI

W A L T E R Z E .

Z k s i ą ż e k  d la  l u d u  p r z e z  
M a r b a e h a  w y d a n y c h .

W ADOWICE.
Nakładem  i czcionkam i Franciszka Foltina.

1911.



r



HISTORYA

GRYZ E L DZ I E
I MARGRABI

Z k s i ą ż e k  d l a  l u d u  p r z e z  
M a r b a c h a  w y d a n y c h .

W ADOW ICE.
N akładem  i czcionkam i Franciszka Foltina. 

1911.



1
4 u l U)s?

^1166", 5



ROZDZIAŁ Ł
Włości margrabiego Waltera, wstręt jego 

do małżeństwa.

U spodu góry  Wizo w krainie Pie- 
montskiej we Włoszech górnych  poczyna 
się Po, rzeka najznakom itsza tego kraju, 
który już rym otw órca rzymski Wirgili, 
królewną wszystkich rzek nazywa. Rzeka 
ta, lubo z początku mała i nieznaczna, 
przepływa całą Lom bardyę, Parm eńskie 
i M antuańskie księztwa, a w pada  w W e
rońskim, byłym powiecie państw a W ene
ckiego, w morze Adryatyckie kilku odno 
gami, rozmaite miejscowe w przydatkach 
imienia mającemi. Po  zabiera w siebie 
prawie wszystkie rzeki W łoch górnych 
i nader pięknerni są okolice nad brzega
mi tej rzeki się rozciągające. Łąki bujnie 
rozzielenione są tam  naprzem ian  z g ó ra 
mi i lasami, a dobrze zabudow ane miasta, 
wsie i zamki są tu  już od daw na wysta
wione. Pomiędzy krainami tejże okolicy



odznaczał się w dawniejszych czasach naj
bardziej okręg obejmujący m argrabstw o 
Saluskie. Szlachetni panowie, rycerze i h ra 
biowie mieli tu znakom ite włości, najpo
tężniejszym atoli pomiędzy niemi był Wal
ter, k tórem u wszyscy jako panującem u 
księciu swemu podlegali. Urodzenie jego 
z familii sławnej i wyśmienite cnoty jego, 
czyniły go  godnym  pierwszeństwa tego. 
Był on mężem pięknym  i okazałym, cie
szył się ze zdrowia czerstwego, a będąc 
w najlepszym swym męskim wieku, żył 
sobie wesoło i swobodnie, ale oraz skro 
mnie i w bojaźni Boga, co go  więc jeszcze 
poszanowania godniejszym czyniło. Lubił 
on bardziej polowanie i inne zabawy, nic 
mu bowiem nad gnuśną  spokojność przy
krzejszym się nie zdało. Do małżeństwa 
nie miał wiele ochoty, m niem ał bowiem, 
że się w stanie tym  obyczaje męża znie- 
wieścić mogą, m im o tego wzdrygał się 
umysł jego żwawy, widząc często, jako 
żony mężami swemi władać chciały, i oba
wiał się, żeby i on losu podobnego  nie 
doznał. M argrab ia  W alter żył przeto w sta
nie bezżennym i jak się wydawało, chciał 
w nim na zawsze pozostać.
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ROZDZIAŁ H.
Poddani proszą margrabiego, aby sobie 

pojął małżonkę.

Poddanych m argrabiego  kochających 
swego pana, obchodziło to wielce, że on 
w stanie bezżennym zostawał, a gdy na 
to długo w milczeniu patrzeli, sprzykrzyło 
im się to nareszcie. Najznakomitsi między 
niemi zgodzili się jednomyślnie , nabyli 
serca, zjechawszy do Saluzzo i prosili o ła
skawe posłuchanie u władcy swego, u d a 
waj ąc za przyczynę ważne sprawy. Liczba 
zbliżających się do tronu była znaczną, 
a margrabia W alter nie dowierzał sobie 
zrazu, czy by co dobrego lub złego w um y
śle swym mieli. Ponieważ im nigdy nic 
złego nie wyrządził i ciągle się tylko o do
bro poddanych swych był starał, kazał 
ich wprowadzić do sali posłuchalnej i s ta
nął w pośród nich śmiało i z wesołą tw a
rzą. Pozdraw iono go  z uszanowaniem, 
a gdy się on mile i łagodnie posłów za
pytał, coby przedm iotem  żądania ich było, 
wystąpił z nich jeden najzacniejszy i naj
odważniejszy i w te odezwał się s ło w a :
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„D obroć i miłość Waszej książęcej m o
ści, łaskawy P a n ie ! napełniają nas podda
nych waszych ufnością i otuchą, że tak 
często i kiedy nam potrzeba wskazuje, 
przed tronem  waszym z prośbam i nasze- 
mi stawamy. Dzisiaj zaś nie stawiliśmy 
się tu dla dobra lub zysku własnego, ale 
wszyscy za jednego a jeden za wszystkich 
i ośmielam y się przedłożyć wam  suplikę 
i zdanie nasze. Co wasza książęca mość 
mówi, chce i czyni, zawsze dla dobra  na
szego celuje i szczęśliwemi się m ianow ać 
możemy, że tak cnotliwego i czcigodnego 
pana m am y. Mielibyśmy się za najszczę
śliwszych obywateli w całych Włoszech, 
gdyby wasza mość jednę z próśb naszych 
łaskawie przyjąć zechciał, k tórą  właśnie 
z największą pokorą  chcem y czynić. Wia
dom o wam  łaskawy Panie, jak prędko 
życie to zbiega, wiek najpiękniejszy i naj
silniejszy, z którego się wasza mość na 
ten czas cieszy, więdnie powoli, zaczem 
się zgrzybiałość i słabość starości niezna
cznie zbliża. N iem a też ni młody ni stary 
rękojmi od śmierci. Wszystkich nas śmierć 
oczekiwa i nie wiemy ani dnia ani go 
dziny, kiedy do nas przyjdzie. Uważając 
to, prosimy, aby wasza mość podług
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przeznaczenia Bożego do stanu  świętego 
małżeństwa przystąpić i akt ten, dziś lub 
jutro wykonać zechciał. Jeżeli więc łaska
wy Panie, na  prośbę naszą uniżoną ze
zwolić raczycie, wtedy za skinieniem wa- 
szem w wszystkich krainach oglądać się 
będziemy, gdziebyśm y panią  m łodą z u ro 
dzenia, m ajątków  i cnoty dostojną i osoby 
waszej g o d n ą  za małżonkę przyszłą waszą 
znaleść mogli, W tedy łaska Boga zrządzi, 
że wasza mość bez po tom ka  nie zostanie, 
który za czasem m ądrze , roztropnie i ła
skawie nad  dziećmi naszemi panow ać 
będzie, jako i wy nam i rządzicie.

ROZDZIAŁ III.
Margrabia obiecuje wejść w małżeństwo.

W ysłuchał m argrabia  W alter tę mowę 
i był miłością, wiernością i starannością  
przez podw ładnych swych okazaną, tak 
rozczulony, że m u łzy w oczach stanęły. 
Milcząc chwilę i namyślając się cokolwiek, 
rzekł nareszcie: „Mili panowie i przyja
ciele, zmuszacie mię do sprawy, o której
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dotychczas nigdy nie myślałem. W praw 
dzie by mi milej było, gdybym  w stanie 
sw obodnym  zostać mógł i unikać wszela
kich przykrości, które zwykle stan mał
żeński ze sobą przynosi, wszakże nie m ogę 
się opierać dobrej woli i mądrej radzie 
tylu zacnych osób. .Nie chcę was n ab a 
wiać trudności co do szukania mi pani 
młodej, albowiem to sobie na  wolę moją 
zostawiam i na pom oc Boga zdać się chcę. 
Wszakże wszystko co my ludzie m am y 
i posiadam y, z łaski opatrzności Boskiej 
wytryska. O n  jest niewyczerpaną krynicą 
wszego dobrego, Jem u  więc małżeństwo 
moje, szczęście a naw et życie i,duszę moją 
chcę polecić, O n  mi wynajdzie, doprow a
dzi i podaruje, co mnie pokrewieństwu 
i całemu państw u m em u dobro  i b łogo
sławieństwo sprowadzi. Chcę ja sobie po 
jąć stosownie do życzenia waszego mał
żonkę, a to stanie się prędzej jak nieskorzej. 
Nawzajem musicie mi ślubować, że tę pa
nią, którą ja za kierunkiem B oga sobie 
ulubię, i wy za takow ą panią waszą uzna
cie. Co bowiem jest wolą m oją i mnie się 
podobać będzie i wy też na tern przesta
wać macie.



Panowie zgromadzeni, byli z mowy 
książęcej wielce uradow ani i przyrzekli u ro 
czyście, jako on żądał, że sobie tej, k tórą 
on sobie za m ałżonkę obierze, jako pani 
swej wierni, przychylni i poddani przeciw 
obraniu jej nigdy szemrać nie będą. Roz
stali się przeto wesoło i spodziewali się, 
że m argrabia  spełni swoją obietnicę.

ROZDZIAŁ IV,
Margrabia Walter każe czynić przygoto
wanie na gody małżeńskie, lubo jeszcze 

oblubienicy nie było.

Wieść o zamiarze m argrabi rozeszła 
się w całym kraju i napełniła mieszkań
ców wielką radością  i nadzieją, Książe zaś 
przebywał na  osobności i rozważał jakoby 

; sobie miał postąpić. Mienił on, że jeżeli 
sobie ubogą  i cnotliwą panienkę pojmie 
za żonę, takow a będzie m u we wszystkich 
sprawach posłuszną i nie będzie bynaj
mniej ścieśniać wolności jego. Kazał po tem  
w zamku swoim wszystko jak najpiękniej 
przysposabiać. Z grom adzono  potraw y i na
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poje w znacznej ilości i miał już być dzień 
wesela oznaczony i ogłoszony. Kosztowne 
szaty i stroje dla młodej pani były spro
wadzone i zaproszono nietylko osoby szla
checkie krajowe, lecz też i znaczniejszych 
obywateli miasta na  wesele. Nadszedł na
reszcie dzień wesela, i zgromadzili się liczni 
goście, atoli jeszcze pani młodej nie było. 
Oczekiwanie doszło najwyższego stopnia. 
Sądził już nie jeden z gości, jakoby m ar
grabia  om am ienie tylko w umyśle swym 
miał, wtedy kazał on, aby najznakomitsi 
panowie i słudzy do wyjazdu po oblubie
nicę się szykowali. Ustrojony w szaty we
selne, jechał m argrabia  wprzód na koniu, 
panie  szlachetne jechały za nim w prze
pysznych powozach, mając podarunki dla 
pani młodej. Do znacznego orszaku przy
łączyli się konno panowie i słudzy.

ROZDZIAŁ V.
Margrabia Walter i Gryzelda.

W bliskości Saluzzo była wioska a 
w niej żył najuboższy kmiotek, imieniem 
Janikula. Tenże miał córkę Gryzeldę, która



równie piękną jak ubogą była. Była ona 
wzrostu smukłego z przyjem ną twarzą, 
a obyczaje jej były grzeczne i skromne. 
Na lichej strawie uchow ana, nie znała ża
dnej dum y, pasała  ona  bydło w polu. 
opatrywała małe gospodars tw o rodziców 
swoich i przędła w późną  noc, czciła ona 
i kochała swoich rodziców, od których 
nawzajem była kochaną. Do tej wsi w któ
rej ona była, przybyło weselne zgrom a
dzenie. Starzy i młodzi zbiegali się dla 
ciekawości. Gryzelda czerpała w odę ze 
studni kiedy z daleka ujrzała, spiesznie 
pobiegła niosąc konewki do dom u i wy
glądała potem wstydliwie i skromnie przez 
drzwi do połowy otw orzone na wspaniałe 
grono, albowiem nic podobnego  jeszcze 
nie widziała. M argrabia  W alter dawniej 
w czasie polowań swoich często przez tę 
wieś przejeżdżał i niekiedy Gryzeldę wi
dywał i nad  jej szlachetnem postępow a
niem się zadziwiał, Gdy więc goście we
selni przed dom kiem  Janikuli stanęli, 
wstrzymał m argrab ia  swojego konia, po 
zdrowił Gryzeldę i zapytał je j : a gdzież 
jest twój ojciec? Dziewczyna do której 
pierwszy raz tak znakom ity Pan p rzem ó
wił, tak się wstydem zapłoniła, że ledwo
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odpow iadać zdołała, a przyszedłszy do 
siebie i ukłoniwszy się z uszanowaniem, 
o dpow iedz ia ła : „jest w dom u łaskawy
P a n ie ! “ A toż mi go wywołaj, odrzekł 
m argrabia. Uczyń ty to p ro s z ę !

ROZDZIAŁ VI,
Margrabia Walter żąda Gryzeldy i zarę

czył się z nią.
Uczyniła Gryzelda jak jej było naka

zano, a gdy Jan iku ła  z bojaźnią i drże
niem wystąpił, ujął go m argrab ia  za rękę, 
odprowadził go  na  stronę i rzekł m u : 
„wiem ja, miły Jan ikulo! że ty m oim  do
brym  poddanym  jesteś, że mnie jako pana  
swego miłujesz i że dla mnie we wszyst
kim posłusznym będziesz, wszakże w je
dnej rzeczy życzyłbym sobie rady  twej 
zasięgnąć. P y tam  się więc, czylibyś mnie 
nie chciał mieć twoim zięciem i dać mi 
twoją jedyną córkę za żonę?  Starzec zdu
miał się nad mową, że nie wiedział coby 
odpowiedzieć. D opiero  gdy  m argrabia  
powtórnie do niego przemówił, na  to od 
powiedział Janikuła ze d rż e n ie m : „La-



.
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skawy p a n ie ! wolno wam  do upodoban ia  
żartować ze mnie ubogiego i b iednego 
człowieka, jakim jestem .“ Nie żartuję ja, 
odrzekł na to margrabia, powiedz przeto 
jednem słowem, tak  albo nie, „inaczej mi 
nie w ypada tylko zgadzać się z waszą 
wolą.“ Pójdźm yż więc do dom u twego, 
rzekł m argrabia , abyśm y usłyszeli, co nam  
twoja córka na to odpowie." Zacni pa
nowie i dam y zadziwili się, widząc mar- 
grabięgo do dom u ubogiego wieśniaka 
wchodzącego, ale daleko więcej zadziwiła 
się Gryzelda, gdy  znamienity bogato  ubra
ny Pan przed nią stanąwszy, rękę jej 
ujął i m ó w ił : G ryze ldo ! jest to moja
i ojca twojego wola, abyś ty została m ał
żonką moją i nie wątpię, że i ojcu twe
mu będziesz posłuszną, przytem jedno ci 
uczynię pytanie, które sobie dobrze masz 
rozważyć i szczerze mi na takowe odpo 
wiedzieć. Kiedy za łaską Bożą zaślubieni 
będziemy, co się jeszcze dziś m a wyko
nać, będzieszli dla mnie po tem  we wszyst- 
kiem posłuszną, tak  iż wola moja będzie 
tylko twoją i nie będziesz mi się nigdy 
w niczem sprzeciwiała? “ Gryzelda o mało 
nie utraciła zmysłów swoich, nie wiedząc 
czyli żyje lub um arłą  jest, trwało więc



dosyć długo, nim się w zm ogła na  odpo 
wiedź, Nareszcie ukłoniła się z pokorą  i rze-1 
k ła : „Łaskawy panie! nie jestem g odną  
tej czci, abym  była waszą małżonką, je
dnakow oż za szczęście moje poczytywać 
sobie to muszę i niesłusznieby było, abym 
waszej książęcej mości życzeniu odmówić j 

miała, p ragnę w am  przeto we wszystkim 
być posłuszną, a choćbyście mnie i na 
śmierć skazali i wtedy bym  się wam  nie 
sprzeciwiała.“ M argrab ia  wyrzekł ra d o 
śn ie: „Dobrze G ry ze ld o ! “ wziął ją za
rękę i wyprowadził przed dom, gdzie go 
orszak gościnny i m nóstw o ludu cieka
wego oczekiwało.

„Patrzajcie“ rzekł on, „ta p an n a  zo
stanie moją m ałżonką i waszą panią, a jak 
wy mnie czcicie i kochacie, tak  też i onę 
pow ażać i kochać pow inniście .“ Teraz 
skinął m argrabia  na panie szlachetne, 
które z nim jechały, mając dary weselne 
i powiedział im, co miały czynić. N a 
tychm iast okrążyły one Gryzeldę, zdjęły 
z niej ubogie odzienie i włożyły na nią 
kosztowne szaty i ozdoby pereł, złota 
i drogich kamieni, które m argrabia  dla 
owej oblubienicy rozkazał przysposobić. 
Z okręgu dam  wystąpiła strojna panna,
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nie jako wieśniaczka ale do hrabin  ej p o 
dobna. M argrab ia  przywitał ją jako oblu
bienicę swoję i zaślubił się z nią, wło
żywszy jej na  palec kosztowny pierścień. 
Wszyscy przytom ni, którzy świadkąmi te 
go byli, wychwalali i zadziwiali się nad  
urodą panny, k tó rą  jej rówienniczki w d ro 
gich strojach zaledwie rozpoznały, M ar
grabia W alter posadził swoją oblubienicę 
na śnieżno białego konia i powrócił z nią 
do zam ku Saluzzo. Tłum  wielki ludu 
szedł za niemi, radośnie w o ła jąc : „niech 
żyje G ryze lda ! “ W tym  dniu jeszcze za
warty został ślub małżeński.

ROZDZIAŁ VII.
Postępowanie Gryzeldy i  powicie córki.

Gryzelda dziękowała Bogu pokornie 
za łaskę i dostojność, k tó rą  ją obdarzyć 
raczył. Lubo ona  dawniejszej pokory 
i skromności nie zaniechała, pom im o tego 
miło na to patrzeć było, jak dobrze się 
w nowym swoim wyższym stanie zacho
wać potrafiła. Nie postrzegał nikt, żeby
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się ona w dom u wieśniaczym wychowała 
była, łatwiejby ją za córkę królewskiego 
rodu uznano. Wszyscy, wysokiego i ni
skiego stanu czcili i kochali ją, małżonek 
jej mienił się przy niej osobliwie szczęśli
wym. O boje żyli w pokoju wesoło i byli 
poddanym  swoim godnym  przykładem. 
Jeszcze rok nie minął, kiedy się Gryzelda 
czuła brzem ienną. Pan  i poddani karmili 
się słodką nadzieją, radując się na to, co 
im Bóg udzieli. G ryzelda porodziła nader 
piękną córeczkę, a luboby poddanym  syn 
był milszy, cieszyli się jednak dziewczynką 
i dziękowali z radością  Bogu w nadziei 
dalszego błogosławieństwa.

ROZDZIAŁ VIII.
Margrabia Walter doświadcza po pierwsze 

Gryzeldy.

M argrabia  W alter kochał m ałżonkę 
swoją niemniej jak przedtem, m niem ał 
atoli że właśnie teraz pora  nadeszła, gdzie- 
by wierności i posłuszeństwa, które m u 
Gryzelda ślubowała, teraz doświadczyć
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można, a pewien będąc, że na ten sposób 
tym większe poszanow anie sobie wyjedna. 
Ź tej przyczyny oświadczył mało radości 
z narodzenia córki. Gryzelda zaś usiło
wała pom nożoną  łagodnością i gorliwo
ścią jemu swe usługi okazywać i pozy
skać miłość jego. Gdy już dziecię piersi 
ssać przestało, kazał ją m argrabia  przed 
siebie zawołać. Stawiwszy się przed nim 
Gryzelda, spojrzał na  nią małżonek jej 
posępnie i rzekł do niej głosem surowym: 
„Wiesz ty co Gryzeldo, zkąd pochodzisz 
i w jakiej postaci ciebie wziąłem i z ja
kim w arunkiem żoną moją zostałaś? Ko
chałem ja ciebie i poważałem ciebie w g ro 
nie krewnych moich jako też i nadal bę
dzie. O d tąd  jednak, jak mi córkę powiłaś, 
zmienił się umysł poddanych  hrabiów 
i panów moich względem mnie i ciebie. 
Mówią oni jawnie, że dzidziczki mojej, 
będącej w nuczką lichego chłopca, nigdy 
za panującą swoją nie uznają. Chcę ja, 
aby w kraju moim pokój z zgodą p an o 
wał, musisz mi przeto być posłuszną jakoś 
mi przyobiecała. O znajm uję to dlatego, 
ażebyś na wolę moją przygotow aną była." 
Gryzelda zaś była spokojną i nie dała po 

| sobie najmniejszego oburzenia poznać.
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Nieustraszona odrzekła ła g o d n ie : „Ty je
steś m oim  i mojego dziecięcia panem , 
życie nasze w twojej mocy s to i ; czyńże 
więc z nam i co ci się p o d o b a .“ H rabia 
W alter  był nader rozczulony i odpow ie
dzią ucieszony, przymuszał się jednak 
i odszedł od Gryzeldy z twarzą pow ażną 
i zasępioną. W alter miał jednego sługę 
wiernego, którego w spraw ach ważnych 
używał. Następnej nocy kazał m u iść do 
Gryzeldy i odebrać  jej dziecię a jej po
wiedzieć, że m u pan dziecię kazał wziąść 
i zgładzić. Przytem miał sługa na  to mieć 
ścisłe baczenie, co m atka  czynić i mówić 
będzie i o tern m u uczynić doniesienie. 
Zląkł się sługa nie mało i m ó w ił : „Ach
P a n ie ! a cóż to wasza mość zam yśliła? 
W czemże się dziecię małe przewiniło, że 
go zgładzić każecie, a cóż m a tka  prze
stąpiła, że jej żalu tak  wielkiego n a b a 
wiacie? Nie gubcie niewinnej owieczki, 
nie rozlewajcie własnej krwi waszej.“ Z a
gniewał się m argrabia  i kazał słudze, aby 
m u był posłusznym. Udał się tedy sługa 
ciężko zasm ucony do Gryzeldy i mówił 
do niej z płaczem. Najłaskawsza Pani, 
przebaczcie mi dla Boga i nie gniewajcie 
się na mnie o to, co w ykonać muszę.
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W iadom o w am  bowiem jest, że sługa 
pytać nie śmie o to, co praw nie lub nie, 
ale musi czynić wolę P an a  swego, który 
nad życiem jego panuje. P an  nasz kazał 
mi wziąść dziecię i dalej nie m ógł dobry  
sługa mówić, albowiem m u łzy m ow ę za
dusiły. G ryzelda zaś zm iarkowała dobrze, 
co się z dziecięciem jej miłem stać miało, 
a że tu szło o życie jego. Pom im o tego 
nie narzekała ani nie szemrała, nie west
chnęła nawet, owszem wzięła dziecię na 
ręce, pieściła się z nim a pocałowawszy 
go jeszcze raz, błogosławiła mu i prze
żegnawszy go  krzyżem świętym, oddała 
je słudze“ . Należy ono panu  m em u m ó 
wiła, weźmij je i uczyń jak ci polecono, 
proszę cię tylko o to, nie podawaj m ar
twego ciałka dzikim zwierzętom i drapie
żnym ptakom , chyba, gdyby ci kazano 
tak koniecznie bopełnić. — Sługa odebrał 
dzięcię i nie mógł się w strzym ać od pła
czu. Gryzelda zaś rzekła: „idźże, a prędko 
nieś małego aniołka, polecam ci duszę 
i ciało jego na  wolą B oga w szechm ogą
cego“.

Sługa udał się z dziecięciem do m ar
grabi i uczynił sprawozdanie, jak je od 
Gryzeldy odebrał. W alter był bardzo  wzru-

2*
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szony nad  wiernością swej małżonki, dzi
wił się w swoim sercu, ale jednak od za
miaru swego nie odstąpił. Kazał dziecię 
starannie uwinąć i dał je swemu powier
nikowi i rozkazał mu, aby się z nim jak 
najspieszniej do Bolonii udał. Tam bo
wiem była siostra m argrabi za pew nym  
znamienitym hrabią zamężną, tej posłał 
dziecię i listownie ją prosił, aby o niem 
staranie miała i ono stosownie do jego 
stanu wychowała, lecz przed każdym za
milczała, czyjeby było. S ługa był kontent, 
że sm utne polecenie jego, tak dobry wzię
ło koniec i w ykonał rozkaz Pana  swego 
z gorliwością, h rabina zaś przyjęła dzię- 
cię i starała się o nie, jakoby własną 
m atką jego była.

Gryzelda nie dowiedziała się, co się 
z jej dziecięciem stało, a lubo wewnę
trznie była bardzo zasm uconą, nie daw a
ła jednak tego z miny swej poznać, ko
chała go  tak serdecznie jak przed tern, 
i była łagodną i czułą dla niego, nie 
w spominając nigdy ani słówka o dziecię
ciu. W alter kochał i poważał ją dla tego 
daleko więcej jak przedtem.
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ROZDZIAŁ IX.
Gryzelda porodziła syna i musiała po

wtórnie wytrzymać doświadczenie.

Upłynęło cztery lata, Gryzelda zno
wu brzem ienną i porodziła na radość ojca 
i wszystkich poddanych, pięknie ukształ- 
conego i silnego syna, m argrab ia  przed
sięwziął zaś wierną małżonkę wystawić 
na pow tórną próbę, a Gryzelda uczuła 
niespodzianie daleko większą boleść jak 
pierwszą rażą. Gdy już chłopczyk był od 
sądzony od piersi i dw a lata wieku swego, 
rzekł m argrabia  do Gryzeldy: „Słyszałaś 
ty o tern, jak moi pokrewni i poddani na 
małżeństwo nasze nieprzyjemnie spoglą
dają, a zwłaszcza, że nam  Bóg pobłogo
sławił dziatkami. M ówią mi oni otwarcie 
i wbrew nawet, że nigdy na to nie ze
zwolą, aby chłop, w nuk Janikuli, miał 
kiedyś w kraju moim panować. Jeżeli 
więc rozruchu unikać i pokój utrzym ać 
chcę, zniewolony jestem, lubo to serce 
moje niewymownie dręczy, i synaczka na 
szego tak się pozbyć jako się przed kilku 
laty z córeczką naszą stało. Chciałem ci 
o tern wprzód powiedzieć ażebyś się na
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to co być musi, przygotowała i nadto  
ciężkiego żalu nie ponosiła .“ Gryzelda prze
lękła się wprawdzie z całej duszy, wszela- 
kosz wiedziała się u trzym ać aby nie łam ać 
posłuszeństwa przyobiecanego swem u m ał
żonkowi. Mężu, panie mój! rzekła ona, co 
wtedy ślubowałam, i dziś ponaw iam , że 
się na wszystko zdaję, co się tobie podoba. 
Niechcę mieć własnej woli, zostaję więc 
z moim dziecięciem pod władzą twoją. 
Każ i mnie umierać, a ja chętnie po
słuszną będę, albowiem śmierć mi tak 
gorzką nie będzie, żeby w stanie była, 
tobie miłość i posłuszństwo moje złamać. 
Zasmucił się m argrab ia  serdecznie nad  
taką mową, przemusił się jednak i odszedł 
od Gryzeldy z twarzą posępną, udał się 
do swej kom ory i płakał. M niem ał atoli, 
że co raz zaczął to dla większej sławy 
swej żony do końca doprow adzić trzeba, 
posłał przeto w nocy sługę, którego pierw
szą razą potrzebował, aby Gryzeldzie sy- 
naczka odebrał. Tą razą szedł sługa ocho
tniej, udaw ał jednak, jakoby się bardzo 
smucił, przepraszał panią  swoją i żądał 
dziecięcia. Gryzelda była powtórnie spo
kojną, modliła się nad dziecięciem, b łogo
sławiła mu, a pocałowawszy i pożegnawszy
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go wprzód krzyżem świętym, oddala  słu
dze. Prosiła też onego znowu, aby ciała 
miłego dziecięcia zwierzętom na  pożarcie 
nie podawał. Uległość i stałość m arg ra 
binę], wzruszyła sługę tak gwałtownie, że 
w czułości swej rzewnie płakał, a idąc do 
pana, onem uż cnotę szlachetniej pani naj
dokładniej przedstawił. M argrab ia  nie m ógł 
się także w strzym ać od płaczu, odesłał je
dnak synaczka swego, dołączywszy list do 
swej siostry w Bolonii, k tóra chętnie wolą 
jego pełniła, dzieci starannie, chowała, cie
kawą będąc coby m argrab ia  z niemi czy
nić zamyślał. Ten zaś doświadczał m ał
żonki swej pilniej jak przedtem, mówił też 
czasem o jej dzieciach, ona  zaś, lubo jej 
dzieciątek żal było, nie dała po sobie tego 
poznać, owszem starała się być mu we 
wszystkiem przychylną, i tak się przeko
nał m argrabia , że Gryzelda żadnej ob ra 
zy w sercu swem przeciw niem u nie mając, 
od dnia do dnia więcej m u miłości okazy
wała.
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ROZDZIAŁ X.
Margrabia Walter zamyśla o ostrzejszych 

jeszcze doświadczeniach,
Lubo m arg rab ia  W alter w sercu swem  

o ostateczności wierności małżonki swojej 
zupełnie był przekonany, nie myślał jeszcze
0 tern, jakby żal jej w radość zamienić, 
owszem przedsięwziął sobie wystawić ją 
na przykrzejsze próby. Poddani jego nie 
patrzeli obojętnie n a  los Gryzeldy i jej 
dzieci, owszem w tym zdaniu co Gryzel- 
da będąc, że m argrab ia  dzieci swoje zabić 
kazał, żałowali serdecznie biednych dusz
1 niewiasty nieszczęśliwej i stali się ozię- 
błemi przeciw Walterowi. Szemrali więc 
głośno przeciw niem u i niespodziewali się 
od niego wiele dobrego. W krótce rozeszła 
się wieść, że już panujący małżonki swej 
nie kocha, ale się wstydzi jej niskiego 
urodzenia i zam yśla o tern, jakby ją wcale 
porzucić i zam iast niej inną, sobie rodem  
i bogactw em  sobie równą, za m ałżonkę 
pojąć. M argrab ia  znał dobrze umysł p o d 
danych swoich i wiedział co oni o nim 
mówili, wszakże nic nie czynił, aby im
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odeprzeć i nie zapobiegał temu, żeby wie
ści nie doszły do uszu Gryzeldy, owszem 
starał się o to, ażeby się o wszystkiem 
dowiedziała. Ż ona  wierna nie dała się je
dnak tern skusić i była do m ałżonka 
swego miłością n iezachwianą jako i przed
tem przywiązaną, wiedziała bowiem, naj
większą nieprzyjemnością, k tóraby przyjść 
na nią mogła, sam a śmierć być musiała, 
którą dla szczęścia m ałżonka swego ulu
bionego każdej chwili ponosić go tow a była.

M argrab ia  zaś wysłał znakom itego 
posła i kazał uczynić pogłoskę, że on z li
stem do Rzymu jedzie, dla ubłagania łaski 
O jca św., żeby Walterowi pozwolił o pu 
ścić teraźniejszą żonę i pojąć sobie inną 
wyższego stanu. Poseł jednak udał się 
w inną stronę i powrócił po kilku m ie
siącach, rozsiawszy w całej okolicy wia- 
w iadom ość zmyśloną, że już Papież do
zwolenia na rozw ód od Gryzeldy udzielił.

N ow ina tak a  rozeszła się nagle w całym 
kraju i pobudziła stany wyższe i niższe do 
wielkiej niechęci a tern większego szem ra
nia. W iadom ość ta  doszła i Gryzeldy a lubo 
ją nie mało zasmuciła, przecież ona zdała 
się zupełnie na  opatzność Boga.
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ROZDZIAŁ XL
Gryzelda bywa po trzeci raz doświadczo
ną, albowiem ją mąż jej od siebie oddala.

H rabia Walter kazał bankiet wielki 
przygotow ać i zaprosić nań  swych najzna
komitszych dworzan. Podczas uczty przed
stawił on im, jako on zam yśla za dozwo
leniem Ojca świętego, m ałżonkę swoją 
Gryzeldę od siebie oddalić i inną sobie 
co do stanu i m ajątków  podobną  osobę 
pojąć. Kazał po tem  Gryzeldę zawołać do 
siebie i wprowadzić ją do sali przed zgro
m adzonych tam  panów . Wiedziała ona  już 
co ją oczekiwało i uczuwała żal serdeczny, 
zebrała jednak wszystkie siły, a wstąpiwszy 
do sali ukłoniła się z tw arzą spokojną 
i umysłem nieustraszonym  przed obecnym i 
m agnatam i. „Moja miła G ryze ldo!“ rzekł 
do niej Walter, „aż do tych czas żyłem 
z tobą w szczęśliwem małżeństwie i nie 
miałem nigdy przyczyny co do obyczajów 
twoich na  ciebie narzekać, byłem więc 
tobą zupełnie zadowolony. Z tern wszyst- 
kiein tak chcą losy nasze, abym  się roz
wiódł z tobą, albowiem pokrewni moi, a 
z niemi Ojciec święty w Rzymie, chcą
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i zgadzają się na to ze mną, abym  cię od 
siebie oddalił, gdyż nieprzystojną jest, abyś 
ty będąc córką chłopa, dłużej przy mnie 
była. Uczyń przeto innej małżonce miejsce, 
która już podróż do mnie odbyw a; opuść 
mój pałac i idź tam  zkądeś przyszła, a 
weźmij sobie coś tu ze sobą przyniosła.“ 
Gryzelda ukłoniła się pokornie i rzekła, 
nie pokazując w twarzy ani głosem naj
mniejszej n iechęc i: „łaskawy panie czułam 
i uznawałam ja każdego czasu, że się ni- 
skość moja do waszej mości nie stosuje 
i nie miałam się przeto za więcej g o d n ą  
jak tylko być służebnicą waszą i wszystko 
coście mi z łaski swojej czynili, składam  
najserdeczniejsze moje dzięki, i jestem g o 
towa za rozkazem waszym powrócić do 
dom u mojego ojea, gdziem mój wiek mło
dociany przepędziła, tam  też chcę za p o 
m ocą Bożą resztę dni moich skończyć

I i umierać. M niem am  się jeszcze za szczę
śliwą, żeście mnie za zgodną obrali, być 
m ałżonką waszą i spodziewam się i w u bó 
stwie moim i mej niskości, tak się zacho
wać, abym wam nigdy wstydu nie sprawiła. 
Zaręczam więc przed Bogiem, że innej 
ochotnie p raw a m ego ustąpię i życzę jej 
z wami z całego serca szczęścia, błogosła
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wieństwa i najlepszego powodzenia. Kiedy 
zaś wasza m ość tak  raczy, abym  sobie to 
zabrała com z dom u ojca m ego przynio
sła, m am  jeszcze to w żywej pamięci, że 
z własnej odzioży obnażoną  a daram i wa- 
szemi okry tą  byłam. Nie przyniosłam do 
was nic oprócz ciała panieńskiego n iepo
kalanego serca wiernego i umysłu posłu
sznego.“ Teraz G ryelda złożyła kosztowną 
powierzchowną szatę z siebie, zdjęła też 
i klejnoty, pierścień ślubny z palca i zosta
wiła na sobie prostą  tylko spódnicę.

„Weźmijcie wszystko, rzekła dalej do 
m argrabiego, co tylko od was pięknego 
odebrałam. N ago wyszłam z dom u ojca 
m ego i nago  zaś tam chcę wracać. Proszę 
was jednak uniżenie, ponieważ mi m łodo
ści i panieńskiego umysłu wrócić nie zdo
łacie, pozwólcie mi przynajmniej żebym 
zamiast tego tę płócienną szatę ze sobą 
wziąść mogła, aby ciało, które w am  dzieci 
rodziło, w nagości nieuczciwej przed wa- 
szemi poddanem i pojawić się nie musiało, 
gdy ztąd odchodzić będę .“

M argrabia  nie' m ógł przytłumić czu
łości swojej, którą skrom ność i spokojność 
małżonki w nim wzbudziła, płakał więc 
rzewnie i odwrócił się na  bok, aby żal
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swój uspokoić. Wszyscy obecni byli lito
ścią zdjęci i nad umysłem zatwardziałym 
pana swego oburzeni, że im łzy z oczu 
tryskały. Gryzelda zaś widząc, że mąż na 
nią nie patrzył, oddaliła się w milczeniu.

ROZDZIAŁ XII.
Gryzelda wraca do ojca swojego.

Gryzelda przyszła przed drzwi ojca 
swego, nie z płaczem i hałasem, ale cicho 
i spokojnie, prosząc starego Janikulę, aby 
ją zaś do dom u przyjął i robo tą  zatrudnił, 
albowiem ją m ąż jej od siebie oddalił, 
żeby sobie żonę wysokiego urodzenia pojął.

M ąż w latach podeszły niedowierzał 
nigdy szczęściu nader rączemu swojej córki 
i ciągle sm utnego  końca takow ego świe
tnego stanu oczekiwał. Schow ał on ubogi 
strój córki swojej, które jej panie dostojne 
owego dnia jej wesela zdjęły były; widząc 
tedy córkę swoją zgoła cale nagą  i boso, 
przyniósł jej daw ny strój wieśniaczy, aby 
się nim odziała. Przytulił ją też serdecznie 
do siebie i narzekał g łośno na  sprawcę 
jej niedoli.
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G ryzelda zaś m ó w iła : Ojcze pom nij
cie na to, że to B óg wszystko uczynił 
i dopuścił i nie narzekajcie na m argrab ie
g o  naszego, albowiem nam  nie przystoi 
z władzą naszą sporu prowadzić. Bóg nas 
nie opuści, albowiem chociaż teraz maję
tn ą  i widzianą m argrab iną  nie jestem, 
przecież nigdy pobożną  chrześcianką być 
nie przestanę. W Bogu nadzieję pokładaj
m y i w Nim pom ocy  doznam y.

ROZDZIAŁ XIII.
Margrabia Walter czyni przygotowania 
do wesela i żąda Gryzeldy, aby przy 

uczcie usługiwała.

Zaczem G ryzelda w pokorze i bez 
narzekania u ojca swojego mieszkała, tę
sknił bardzo W alter bez swojej małżonki, 
k tórą niewymownie kochał. Posłał on 
spiesznie do szwagra swego, hrabi w B o
lonii i do jego małżonki, siostry swojej 
z usilną prośbą, aby do niego niebawnie 
z dziatkami jego do Saluzzo przybyli, 
Przytem kazał rozgłosić nowinę, że już
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pani m łoda w drodze jest i kazał wszystko 
na gody małżeńskie przysposobić. Gdy 
się już goście zaproszeni zgromadzili i dnia 
następnego hrabia  z Bolonii przybyć miał, 
kazał M argrab ia  Gryzeldy od jej ojca za
wołać i oznajmił jej: „Gryzeldo, za wolą 
Boga przyjedzie moja oblubienica do mnie 
z poczetem wielkim i świetnym, a potem  
nastąpi uczta weselna. Radbym , żeby Ona 
i panie, które jej towarzyszyć będą  przy
zwoicie powitane były, ażeby w zam ku 
na dozorze dobrym  nie zbywało. Znasz 
ty najlepiej wolę moję i wiesz, co ja rad 
m am  i widzę, wiesz jak sobie z czem 
postąpić, chcę przeto, ażebyś miała sta
ranie o wszystko i wszystkiem jak najsta
ranniej zarządzała. Co się stroju twego 
tyczy, możesz się ubrać, jak ci stan i m a 
jątek twój pozw ala .“ Gryzelda obiecała 
spełnić wolę W altera i s tarała  się o wszyst
ko i przykładając sił swoich, gdzie tego 
potrzeba wymagała.
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ROZDZIAŁ XIV.
Goście się zjeżdżają a Gryzelda musi wła
sną córkę swoją za żonę margrabi witać.

Następującego dnia około południa 
zjechali się zacni goście z obcych stron, 
dziwili się wszyscy wystrojonej pannie, jako 
młodej pani, k tóra tak piękną i przyjem ną 
była, że sobie delikatniejszej i urodliwszej 
wystawić nie można. Siedziała ona z b ra
tem swoim w kosztownym powozie i nie
jeden z widzów i gości umyślił w sobie, 
że się nie m a czemu dziwić, kiedy sobie 
m argrabia  tak młodą, nadobną, a przytem 
m ajętną i znakom itą  pannę  zam iast Gry- 
zeldy obrał; Gryzelda zaś odbyw ała służbę 
swoję pozdrowiła i przywitała m łodą pannę 
i każdego przybywającego z gości. Lubo 
ona tylko odzież wieśniaczą na  sobie miała, 
wszakże się w obyczajach swoich przystoj
nie okazywała i każdego grzecznie przyj
mował, prow adząc gości do wyznaczo
nych im pokojów, szykując potraw y i na 
poje na  stoły.

Goście dziwowali się przystojności, 
rozumowi i dowcipnej m owy niewiasty
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w mizernem odzieniu i niewiedzieli sobie 
tego wytłumaczyć, M argrabia  usiadł, w ko
sztowne ubrany  szaty, \V właściwej posta
wie przy drugich Hrabiach i panach  do 
stołu. Gryzelda zaś usługiwała z innemi 
sługami i służącemi, pomiędzy które mi 
się najbardziej uwijała.

W krotce opanow ała wesołość serca 
wszystkich, a m argrab ia  W alter zaw oła ł: 
G ry ze ld o ! a ona odpow iedzia ła : Cóż w a
sza mość każe? „Jakże ci się ta  moja 
młoda pani podoba, Gryzeldo ? “ zapytał 
jej, czyliż piękną i przystojną jest? podo 
bają  ci się jej miny i obyczaje?

Gryzelda spojrzała wprzód z pow agą 
na niego, jednak potrafiła na swej twarzy 
uśmiech okazać. „Łaskawy P an ie“ rzekła : 
Wątpię, żeby piękniejszą pannę  znaleźć 
gdzie można, jaką waszej mości pani młoda 
i przyszła m ałżonka jest.“ Spodziewam 
się też, że piękność jej serca i duszy, 
piękność jej twarzy i postaci odpow iadać 
będzie. Tak wasza mość bez wątpienia 
będzie miał z niej łagodną i spokojną 
małżonkę, czego ja z całego serca i z całej 
duszy życzę. O to  tylko chcę waszej mości 
uniżenie prosić, ażebyście tak delikatnej 
osoby na  tak nader ostre próby cierpli-
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wości, wierności i posłuszeństwa nie wy
stawiali, jakoście z przeszłą m ałżonką swoją 
uczynili. 'Pom nijcie na^to, że ta  delikatniej 
i wspanialej jest w ychow ana i dla tego 
mniej boleści i nieszczęścia będzie mogła 
znosić. Inaczej bowiem uległaby łatwo, 
gdyby zanadto  znosić musiała.

ROZDZIAŁ XV.
Gryzelda wytrzymawszy wszelkie próby, 
powraca nakoniec znowu do szczęścia 
i sławy i żyje z małżonkiem swym i dzie
ćmi swemi aż do śmierci w szczerej 

miłości.

M argrabia  Walter osłupiał całkiem 
nad  łagodnością, cierpliwością i s tateczno
ścią swojej ukochanej żony i postanowił 
sobie tejże godziny zakończyć jej boleść 
i zgryzotę, k tórą tak długo bez szemrania 
znosiła. Odezwał się przeto: „Moja miła 
Gryzeldo, wyznaję ja chętnie i z ochotą, 
że wierności i podległości twojej nazbyt 
doświadczałem, ale ją też daleko droższą
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jako najlepsze złoto znalazłem. Gdzież 
się na całym okręgu ziemi mąż ten znaj
duje, który miał tak wierną i posłuszną 
żonę, jako ja?  z temi słowy uściskał ją 
gorąco, m ó w ią c : Nigdy nie przytuliłem 
innej niewiasty do serca m ego  prócz cie
bie, która najmilszą moją żoną jesteś i za 
pom ocą Boga jeszcze długie lata będziesz, 
Patrzajże oto ta panna, którąś to oblu
bienicą moją być mniemała, jest córką 
twoją i moją, a ten jej brat, twoim i moim 
synem. Są to dzieci, które ci odebrać ka
załem; nie dałem ich atoli zabić, ale tobie 
i sobie na pociechę starannie w ychow ać!“ 
Zadum iała  się Gryzelda tak jak owego 
dnia kiedy m argrabiego pierwszy raz wi
działa i kiedy się on jej zapytał: czyliby 
żoną jego  być nie chciała. Nie wiedziała, 
czyli czuje lub marzy i dosyć długo trwało, 
nim co mówić zdołała. Uściskała ona  naj
przód serdecznie męża swego, który nigdy 
kochać jej nie był przestał, po tem  zaś 
dzieci swoje o które gorzkie łzy roniła. 
Nie mówiła przytem ani słówka, a łzy 
jasne płynęły jej strugam i po licach.

N akoniec rzekła podnosząc wzrok ku 
n ie b u : Panie, teraz chcę już z radością 
umierać, albowiem moje dziatki kochane
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oglądam  i o tern słyszę, że się serce m ał
żonka m ego nigdy nie odwróciło. Niech 
będzie imię Twoje na wieki wychwalone, 
za łaskę nieoszacowaną, żeś mi te skarby 
najdroższe zachował i na pociechę serca 
mego przyprow adził! Zatem  dał hrabia 
przynieść szaty kosztowne dla Gryzeldy 
i powtórnie jako niegdyś przed dom em  
ojcowskim, otoczyły ją Panie szlachetne 
a zdjąwszy z niej ubiór wieśniaczy, odziały 
ją strojem wspaniałym.

Serca wszystkich przytom nych były 
uradow ane wielce, hrabia zaś ujął Gry- 
zeldę za rękę i mówił głosem dobitnym  
przed całem zgrom adzeniem  : „Moja miła, 
droga Gryzeldo, ślubuję to przed Bogiem 
i wszystkiemi obecnemi, że wszystko, co
kolwiek z tobą  uczyniłem, nie pochodziło 
ze swawoli lub złej woli, ale jedynie dla 
tego i najlepszej myśli, ażeby cały świat 
poznał anielską cierpliwość i wysoką cnotę 
twoją, ażeby też i każdy o tern wiedział, 
że nie przezemnie sam ego jesteś za pa 
nią i m atkę tego kraju obraną, ale żeś 
się sam a na stopień ten godnością  i cnotą 
twoją wyniosła. Stało się, a ty okazałaś 
chwalebnie cnoty twoje. Nikt już odtąd 
o tobie wątpić nie może j ja sam już nadal
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cię nigdy więcej doświadczać nie będę, 
i owszem z tobą  w miłości szczerej żyć 
pragnę, aże nas śmierć rozłączy.

Wszystko już na ucztę weselną przy
gotow ane, powtóżm yż sobie przeto jeszcze 
raz przed oblicznością Boga śluby naszej 
miłości i w ierności.“ Włożył jej potem  pier
ścień ślubny na  palec serdeczny a kapłan 
pobłogosławił ich małżeństwo, wszyscy 
zaś przytomni życzyli im szczerze stałego 
szczęścia. O bchodzono  uroczystość wesel
ną  z największą okazałością, daleko pię
kniej, aniżeli pierwszą razą, albowiem się 
wszyscy z tego cieszyli, że zaś ich uko
chana Gryzelda do szczęścia i sławy przy
w róconą była. Którzy zaś na hrabiego dla 
zatwardziałości jego się gniewali, odpuścili 
mu, widząc, że to wszystko dla tego tylko 
się działo, ażeby Gryzelda i jego dzieci 
z nią spłodzone, do tern większej g o d n o 
ści przystąpiły. W alter niezapomniał i o s ta
rym Janikuli. Kazał po  niego posłać, przed
stawił go  gościom jako swego teścia, 
kazał go oblec w piękne odzienie i dał 
m u mieszkanie w swoim zamku.

Janikula  został przy zięciu, córce 
i w nukach swoich aż do zgonu swego, 
a hrabia czcił go  jako swego własnego



ojca. C órka Gryzelda została potem  żoną 
znamienitego hrabiego i gdy  Walter i G ry
zelda jeszcze przez długie lata w poufałej 
miłości społem żyli. pozostawił m argrabia, 
po którym  wkrótce G ryzelda umarła, pię
kne hrabstw o i mnogie dobra  synowi 
swojemu.
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